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OD R E D A K C J I
K U K JE R A  W A »S *A W S ftIE G O .

Łaskawych Czytelników Pisma naszego zawiada­
miamy, iż K antor Główny rozsełania„K urjera“ w te j­
że Redakcji i nadal prowadzonym będzie. Prenum e­
ra ta , z roznoszeniem na wszystkie punkta miasta, wy- 
nosić będzie: miesięcznie złp. 3, kwartalnie zip. 9. 
Upraszamy zarazem  PP. Prenumeratorów, aby od 
Roznosicieli, z Redakcji wysełanyck, na dowod za­
płaty, żądali kwitów, gdyż za takowe tylko odpowiada­
my za wszelkie zaś inne, jako nie z Redakcji po­
chodzące, żadnej odpowiedzialności nie przyjmujemy. 
Podajemy również do wiadomości, że Kantory od R e­
dakcji dawniej ustanowione, będą jak dotąd bez ża­
dnej zmiany przyjmować prenum eratę bez roznosze­
nia, a mianowicie: Ciechanowska przy ulicy Podwal— 
Kamiński Wierzbowej, Kwaśniewski Elektoralnej, Koe- 
lichenDlugiej, Potrzehski Nowy Świat,Schuster Wierz­
bowej, Achcik Twardej, Brodzki Sto Jerskiej, Cho- 
dubski Nowy-Świat, Dąbrowski Marszałkowskiej, G ra­
bowski Granicznej, Jamiołkowski Czerniakowskiej, 
Janiszewski Nalewki, Kędzierzawski Chłodnej, K ra­
jewski Mazowieckiej, Loewenbardt Krakowskie-Przed- 
mieście, Laska Żurawiej, Michałowicz Elektoralnej, 
Paryczko F re ta ,—Popowicz Freta, Pawłowski Brackiej, 
Stanisław Rozmanith Nowy Świat, Florjan Rozmanith 
Zapiecek, Rużniecki Mostowej, Segedy Długiej, Szyler 
M arszałkow skiej,-Szadurski Leszno, Sztebler Nowy- 
Świat, Sommer Długiej, Szuba Nowy-Swiat, Sztapf 
Przejazd, Tytz Miodowej, Tybuchowski Chłodne], W i-
n a w e r  Krakowskie-Przedmieście, W inkler Nowy-Swiat, 
Kierzkowska Senatorskiej, Hajss róg K ruczej; Jero ­
zolimskiej, i te  jedynie Kantory do przyjmowania p re ­
num eraty na  „K urjera Warszawskiego” przez R eda­
kcję są upoważnione.

Z powodu ostatecznego podbicia Kaukazu i kraju 
Zakaukazkiego według Najwyższej woli J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , onegdaj w  Niedzielę, w tutejszej Kate­
drze Prawosławnej odbyło się uroczyste nabożeństwo 
i  K o ś c ie ln a  parada, w obecności JW . Hrabiego N a­
m iestnika, Jenerałów, oraz Sztab i Ober-Oficerów. Po 
Mszy odprawione zostały modły za pokój dusz spo­
czywających w BOGU M o n a r c h ó w  Wszech Rosji, za 
panowania których trw ała wojna Kaukazka, a  miano­
wicie Cesarzowej K a t a r z y n y  II, Cesarzow P a w ł a  I, 
A l e x a n d r a  I i Mik o ł a j a  I, i wszystkich walczących 
zabitych i poległych w tej długiej wojnie. Następnie 
odprawione zostało dziękczynne Nabożeństwo za 
szczęśliwe i ostateczne uspokojenie Kaukazu, z mo­
dłam i o długie lata, przy czem z wałów Warszawskiej 
Alexar.drowskiej Cy tadeli dane było 101 wystrzałów 
Z dział. (Dz: War:).

E ydtkuhnen 20go Lipca. Wczoraj około 4ej po po­
ł u d n iu  przybył tu pociągiem nadzwyczajnym N a j j a ­
ś n i e j s z y  C e s a r z  ALEXANDER II. W orszaku J e ­
g o  C e s a r s k i e j  M o śc i znajdowali się liczni Adjutanci, 
oraz Namiestnik Hr: Berg, Xiążę Gorczakow i Pruski 
Fligel-A djutant Pułkownik von Loen. Jakkolwiek 
wszelkie urzędowe przyjęcie było wzbronione, pomimo 
to przyłączyła się do orszaku Cesarskiego D yrekga 
wschodniej drogi żelaznej, pod przewodnictwem R ad­
cy Tajnego Maybacha z Bydgoszczy w Eydtkuhnen 
zaś Oficerowie 43go pułku piechoty (6go Wschodnio- 
Pruskiego), stojący tu  z 6tą kompanią dla strzeżenia 
granicy, oraz konsystującego w poblizkich Stołupia- 
nen szwadronu pułku dragonów, tudziez L andrat Rie- 
m er z tego ostatniego miasta, przybyli do banholu 
i zgłosili się do P. von Loen, który przedstawił ich 
N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  i zaprosił ich z rozkazu 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i do stołu Monarszego. Obiad 
zastawiony był w banhofie, w sali przyjęcia le j klassy, 
świetnie przyozdobionej i odznaczającej  ̂się archite­
ktoniczną pięknością. Obiad ten, na którym  znajdo­
wało się 30 osób, Król Pruski dał na cześć swego Do­
stojnego Siostrzeńca, w którym  to celu przysłano 
z Berlina kucharzy, zapasy i służbę. Pułkownik von 
Loen wniósł toast za zdrowie N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a ,  który odpowiedział toastem na cześć Króla P ru ­
skiego. Po obiedzie J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  odbył prze­
gląd ustawionej na platformie kompanji swej gwardji, 
przed frontem której przechodził przemawiając uprzej­
mie tak do całej korcpanji, jak  i do niektórych Ofice­
rów i żołnierzy, poczem wśród okrzyków bez końca 

hura”, wydawanych przez żołnierzy, wsiadł wraz ze 
swym orszakiem do Ruskiego pociągu nadzwyczajne­
go i udał się w dalszą podróż do swej rezydencji. 
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  wyglądał bardzo dobrze i świe­
żo i z wagonu jeszcze rozmawiał z wielu osobami. 
Poprzednio J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  rozmawiał z Land- 
ratem , i w tych wszystkich rozmowach dał dowody 
dokładnej znajomości naszych urządzeń m ilitarnych 
i państwowych i żywego interesowania się niemi. 
Tłumy mieszkańoów tak z Eydtkuhnen ]ak i z okoli- 
cv zgromadziły się dla widzenia Monarchy tak  blizko 
spokrewnionego z iiaszvm domem Królewskim. W śród 
przychylnych pożegnań, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  wyje­
chał o godzinie 6ej. (Dz: W.;

Kąpiele w  Schwalbach  (w Nassauskiem) 16go Lipca. 
N a j / I ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  Rosyjska, k tó ra  przybyła 
tu  wczoraj na kurację * odprowadzoną by a przez 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a ,  zabawi u  nas k ilka tygo­
dni. Pobytowi tu J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  sprzyja ja k
najpiękniejsza pogoda. Zakład kąpielowy Schwalbach 
je s t przepełniony cudzoziemcami. Za przepierzenie 
na strychu, mogące pomieścić jedno tylko łóżko, płaci 
się po 3 talary na dobę. (Dz: War:).
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Cift iaztlUa czyli Kolenda na roli 1865.
D w a  u b ie g łe  l a t a  n a sz e g o  w y d aw n ic tw a  X ią ż k i  z b io ro w e j 

i l lu s tro w a n e j ,  p o d  ty tu łe m : „ G w iaz d k a  c zy li K o le n d a ” , d o s ta ­
te c z n ie  o b ja ś n i ły  s z a n o w n y c h  cz y te ln ik ó w , o c e lu  te j  p u b l ik a c j i .  
G łów ną , d ą ż n o ś c ią  n a s z ą  b y ło , z a  c e n ę  i le  m o ż n a  n a j ta ń s z ą ,  
w y d a ć  X ią ż k ę ,  k tó r a b y  p rz e z  d o b ó r  a r ty k u łó w  o z d o b io n y c h  
s to s o w n e m i i l lu s t r a c ja m i ,s łu ż y ła  R o d z ic o m , O p ie k u n o m  i t .  d ., 
z a  p o d a ru n e k  d la  d ro g ie j ic h  s e rc u  m ło d z ie ż y , w  c h w ili,  w  k tó r e j  
z w y k li  o f ia ro w ać  je j  ja k i ś  d a r ,  j a k ą ś  p a m ią tk ę ,  m ia n o w ic ie  w W i-  
giljcj; B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  czy li n a  t a k  zw an fj „ G w ia z d k ę .”  D la  
z a c h ę ty  i u c z y n ien ia  p rz y je m n o ś c i p o s ia d a c z o m  te j  k o le n d y , 
ro z d a w a liśm y  m ięd z y  n ic h  s to so w n e  p r e m ja ,  s k ła d a ją c e  s ię  
z  A ią ż e k , R y cin , L i to g ra f j i ,  N ó t  m u z y c z n y c h  i  t .  p ., k tó r e  to  
ro z d a w n ic tw o , o d b y w a ło  s ię  n a js k r u p u la tn ie j ,  w o b e c  k i lk u  z a ­
cn y ch , u p ro s z o n y c h  o só b . Ż y c z liw e  p r z y ję c ie  n a s z e j  „ G w ia z d k i” , 
z a c h ę c a  n a s  do  w y d a n ia  je j  i  n a  r o k  p r z y s z ły  I8 6 5 ty ,  a  d la  
w y w d z ięc z en ia  s ię  ła s k a w y m  P r e n u m e r a to r o m ,  i d la  z a c h ę c e ­
n ia  ic h  do  lic z n ie jsz e j je s z c z e  p r e n u m e r a ty  .(gdyż w  te g o  r o d z a ­
j u  w y d aw n ic tw ac h , ty lk o  l ic z n a  p r e n u m e r a t a  m o ż e  p o k ry ć  k o ­
s z ta  i  z a p e w n ić  j a k ą ś  k o rz y ś ć  w y d a w c y  z a  je g o  t ru d y ) ,  p o ­
s tan o w iliśm y  w y d a ć  j ą  je s z c z e  o z d o b n ie j,  a  l ic z b ę  r o z d a ć  s ię  
m a ją cy c h  p re m jó w  p o w ię k sz y ć  d o  ta k ie j  ilo śc i, a ż e b y  p rz e -  
c ięciow o „ c z w a r ta  c z ę ś ć  P r e n u m e r a to r ó w  o t r z y m a ła  ta k o w e ” , 
k a ż d e m u  z  n ic h  p r z y te m  p rz e ś le m y  w  d o d a tk u  „ K a le n d a ­
rz y k  k ie sz o n k o w y  n a  r o k  1 8 6 5 ”  O w a r to ś ć  w e w n ę tr z n ą  
X ią ż k i s t a r a ć  s ię  ró w n ie ż  u s i ln ie  b ę d z ie m y , i  m a m y  j u ż  w te j  
m ie rz e  z a p e w n io n ą  ż y cz liw o ść  i  p o m o c  k i lk u  n a s z y c h  z n a k o ­
m ity c h  A u to ró w . M ię d z y  in n e m i, m a m y  j u ż  p rz y g o to w a n y  
do d r u k u  „ Ż y w o t Ś go  F e u x a ”  p a t r o n a  d z ia te k ,  i  k r ó t k ą  h i-  
s to r ję  s t a tu i  te g o  Ś go , z n a jd u ją c e j  s ię  w  b o c z n y m  o ł ta r z u  
K o śc io ła  00. K a p u c y n ó w  w  W a r s z a w ie ,  a r ty k u ły  s k re ś lo n e  
p rz e z  W ie le b n e g o  O. P r o k o p a .  Ż y w o t Ś g o  F e l i x a  O zdo b io n y  
b ę d z ie  r y c in ą  w y k o n a n ą  p rz e z  n a s z e g o  m ło d e g o  a r ty s tę  P. 
T e g a z z o . P o m im o  z n a k o m ite g o  p o w ię k s z e n ia  l ic z b y  p re m jó w , 
w a r to ś ć  g łó w n y c h  b ę d z ie  t a ż  s a m a , a  k i l k a  p ie rw s z y c h , n a ­
w e t  w y ż sz ą  j a k  w la t a c h  p rz e s z ły c h . N a jw ię k s z e  p re m ju m  
w a r to ś c i  Z łp . 1000  c zy li R s . 150, s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z  X ią -  
ż e k ,  R y c in , L i to g r a f j i ,  N ó t,  M a p p  i t  p . p rz e d m io tó w  n a s z e ­
go  n a k ła d u ,  k tó r e  w e d łu g  w ła sn e g o  u p o d o b a n ia ,  w y b ie rz e  
P r e n u m e r a to r  p o  c e n a c h  k a ta lo g o w y c h  (K a ta lo g  n a s z  w  ty m  
c e lu  p r z e s ła ć  m u  b e z z w ło c z n ie  n ie o m ie s z k a m y ) . D ru g ie  p r e ­
m ju m  s ta n o w ić  b ę d ą  c z te r d z ie ś c i  p o r t r e tó w  „ K ró ló w  P o l ­
s k ic h ” , p . A le x a n d r a  L e s s e r a ,  k o lo ro w a n y c h  o d rę c z n ie  p rz e z  
a r ty s tę  p ra c u ją c e g o  w  n a s z y m  z a k ła d z ie  P. B u t t ie r ,  u c z n ia  
L e m e r c ie r a  w  P a r y ż u .  W iz e r u n k i  t e  s ą  w ie rn ą  k o p ją  p o r t r e ­
tó w , i l lu s tro w a n y c h  p rz e z  te g o ż  P. B u t t ie r ,  k t ó r e  w  r o k u  z e ­
sz ły m  d o s ta ły  s ię  j a k o  p re m ju m  X . O ls ze w sk iem u  z  B e sz o w e j 
(N r 8042), i  p o w s z e c h n ą  z y s k a ły  p o c h w a łę .  Z  n a s tę p n y c h  p r e ­
m jów  m a m y  j u ż  p rz y g o to w a n e : 3) „ G a le r ją  K ró ló w  P o ls k ic h ”  
P. A le x a n d r a  L e s s e r a ,  c z a rn o  n a  k a m ie n iu  w y k o n a n e , z t e -  
x te m  P . J u l j a n a  B a r to s z e w ic z a , z  ty tu łe m  c h ro m o lito g ra fo -  
w an y m , w  n a d e r  o z d o b n e j o p ra w ie , z e  z ło c o n e m i b rz e g a m i,  
w a r to ś c i  (Rg. 3 3 ) Z łp . 2 2 0 . 4 ) „ A rc y b is k u p ó w  G n ie ź n ie ń s k ic h  
1 P ry m a s ó w ”  92  p o r t r e tó w  z G a le r j i  Ł o w ic k ie j ,  z  { ex te rn  h i ­
s to ry c z n y m  P . B a r to s z e w ic z a .  5 ) K i lk a  l i to g r a f j i  w ie lk ie g o  
fo rm a tu  s ta r a n n ie  w e d łu g  o ry g in a łó w  k o lo ro w a n y c h  p rz e z  
P. B u t t ie r ,  w  o z d o b n y c h  z ło c o n y c h  r a m a c h  z a  s z k łe m , j a k o  
to : ^ Z y g m u n t A u g u s t  p r z y  ło ż u  u m ie ra ją c e j  B a r b a r y ”  S im - 
le r a :  „ P o w ró t ro d z in y  p o  n a p a d z ie  T a ta r ó w ”  L o e f le r a ;  „ O t r u ­
c ie  K ró lo w e j B o n y ”  M a te jk i ;  „ B itw a  p o d  B re s te c z k ie m ”  K o - 
s a k a ;  ^ Z u z u la ”  B ro d o w sk ie g o , i  t. d . K a ż d ą  z  ty c h  p re m jó w  
o so b y  ż y c z ą c e  s o b ie  p re n u m e ro w a ć  „ G w iaz d k ę ” , m o g ą  o b e j ­
rz e ć  w n a sz e j X ię g a rn i .  W  k o ń c u  z a p e w n ia m y , £e z te m  w y ­
d a w n ic tw em  t a k  s ię  u rz ą d z i l iś m y , a b y  p rz e d  Ś w ię ta m i B o ­
ż e g o ; N a r o d z e n i a ,  X ią ż k a  n a w e t  P r e n u m e ra to r o m  n a  p r o ­
w in c ji ro z e s ła n ą  z o s ta ła ,  p rz y c z y n y  b o w iem  u t ru d n ia ją c e  b ieg  
r n V i i  n ie  is tn ie j ą  w  r o k u  b ie ż ąc y m - C e n a  „ G w ia z d k i”  n a  jt , P° z os t a j e  t a  s a m a  ćó i l a t  p o p rz e d n ic h ,  t .  j .  ż łp .  3 
WVih rvL -)pJ  50) Za e x e 'n ;’la r z ,  a  Z łp . 4 (k ó p . 60 ) n a w e l in o -  
U tOrp p i  z ry c in a m i z ty n tą .  K o s z ta  p rz e s y łk i  P o c z tą ,  
n e i  d o l i i z m e - a-t0 r  n a  p ro w in c ji  d o  c e n y  p re n u m e ra c y j l  
10 ex em n larzv W1? e n ’ k(JP je k  10. P r e n u m e ru ją c y m

^  e ? em P ia rz  d o d a je  s ię  b e z p ła tn ie ;  l is ty  f r a n .  
k o w a n e  ty lk o '.p rz y jm u je m y . _  X ie g a r n ia  P o ls k a  A . D zw on- 
k o w sk ie g o , u l ic a  M iodow a  N r  4 82  (now y  4).

Nr 173 Przyjaciela  Dziecię wyszedł z druku i zawie­
ra : Modlitwa poranna dziecka , przez J. Chęcińskiego,
(z 2 drzew: rys: Tegazzo); Zgubione dziecię, powiastka, 
przez A. z Kr: M. (z 2ma drzewo: rys: f  dlatego)-, R oz­
mowy ojca z  dziećmi, o obowiązkach, przez M. Kuczyń­
skiego-, Środki przew ozu , przez * (z drzew: rys: Kozar- 
skiego); Jezioro Ś leszyńskie, napisał A. W.

Ner 30  Kmiotka, wyszedł z druku i zawiera: Opo­
w iadanie pod  dębem. IV. 0  odkryciu Ameryki (dok:); 
Święta Magdalena; Podpalacz.

Nr 30 Tygodnika Mód, wyszedł z druku i zawiera: 
Z a rysy  z  życia Słowian; Trzywiekowa rocznica naro­
dzin Szekspira; Korrespondencja z  Paryża; Opis de­
seni do haftu; Na Cmentarzu, na Wulkanie, Powieść 
współczesna, przez J. I. Kraszewskiego, (d. c.).

Zaprowadzone od lat kilku we wszystkich stolicach, 
wystawy przed Zakładami Fotograficznem i, najle­
pszym są dowodem, że ludzie powszechnie chcą ucho­
dzić za to czem nie są. Tak to nieraz się zdarza, że  
Matematyk pragnie uchodzić za Poetę, a znakom ity  
Ekonomista za Malarza, chociaż jeden liche wierszy 
kleci, a drugi szkaradnie paćka po płótnie. Przeglą­
dając i w Warszawie nasze wystawy Fotograficzne, 
nieraz natrafić można na zacnego i spokojnego Ojca 
familji, który w odbitce fotograficznej postanowił so­
bie wystąpić w postaci Jowisza piorunującego, tu ż  
obok, kwaśnego usposobienia stary kawaler, mizdrzy 
się pożyczanym uśmiechem i jeżeli do kogo, to- do 
niego możnaby zastosować nazwę rośliny którą L in- 
neusz obdarzył mianem Solanum dulcam ara, a po 
polsku Psianka słodkogorz. Zdaniem naszem, niech  
każdy staje do fotografji, jak go c o d z i e ń  i z a w s z e  wi­
dujemy; wszelkie nadzwyczajne pozycje, nastruszenia  
i przymilenia na nic się nie zdadzą i tylko śm ieszne 
wytwarzają postacie. Co zaś do młodzieniaszków, za­
lecamy im mieć na pamięci wiersz starego Ordy pod 
tytułem: Chłopiec wyćwiczony-.

P a m ię ta j ,  a b y ś  m ia ł  g ę b ę  z a w s z e  z a w a r t ą ,
N o s  w k ą c ie  g d z ie  u c ie ra j ,  s tó j  z  g ę b ą  u t a r t ą ,
N o g i z b y t  n ie w y s ta w ia j ,  b r z u c h a  n ie  w y p in a j,
C z a p k ę  z a  p a s  z a tk n ą w s z y ,  s a m  s ię  n ie  z g in a j.

W ielokrotnie pisaliśmy już to o zmyślności, już 
o wierności i przywiązaniu psów; obecnie przeto chce­
my nadmienić o jednym  z najużyteczniejszych gatun­
ków, a w którym właśnie owa użyteczność daleko 
więcej bywa cenioną, nad wszystkie powyżej przyto­
czone zalety. Gatunek taki stanowią psy Sybirskie, 
znane i chowane w całej Syberji, dla swego wytrwałe­
go usposobienia i zwinności. Mają one wielkie podo­
bieństwo z naszemi zwyczajnemi kundlami, chodowa- 
nemi szczególniej przez pasterzy owiec. Najliczniej 
znajdują się one w Kamczatce, gdzie nadzwyczajną do 
nich przywiązują wartość. Żywią się tam samemi tylko 
rybami, i od wiosny aż do późnej jesieni, właściciele 
ich, wcale o ich wyżywienie niedbają, gdyż całe dnie 
spędzają one tylko nad rzekami, chwytając ryby, w ło­
wieniu których są niesłychanie zręczne. W m iesiąca - 
zaś Październiku, ściągają wszystkich, i wtedy dopiero 
rozpoczyna się właściwa ich czynność. W całej bowiem  
Kam czatce, zastępują one jak najzupełniej konie. 
Czy to po obszernych przestrzeniach zasypanych śnie­
gami, gdzie konie brnęły by po pas, wstrzymąjąe 
wszelką jazdę; czy po dolinach zalanych wodą już to
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niezamarzniętych; już pokrytych lodem, na którym  
żaden z koni niezdołatby się utrzymać; psy te p rze­
biegają z nadzwyczajną łatwością i wprawą, ciągnąc 
za sobą umyślnie zbudowane w tym celu sanie, "wraz 
z ludźmi, przesuwające się z wyrównywającą końskiej 
jeździe szybkością. N ikt nie ma wyobrażenia o ich 
Sile. Pięciu takich psów, zaprzężonych do jednych 
sani, uciągną z łatwością 3cb dorosłych ludzi i w d o ­
datku  jeszcze 60 funtów, przebiegając po ciężkiej 
i  śnieżnej drodze od 30 do 40 wiorst, tam  i na powrót 
w ciągu dnia jednego; a po dobrej i równej od 80 do 
140. Licząc tedy najumiarkowaniej, wypadło by po 
sto funtów na jednego psa, a porównywając szybkość 
z długością odbytej przy tem drogi, można powziąść 
dokładne o sile jego pojęcie. Przesuwając instyktowo 
drogi, nigdy nie zbłądzą; w czasie największej śniego- 
wicy, gdzie żadne oko nie jest wstanie nic dojrzeć, 
widzą jak  najlepiej, a wśród silnych w drodze mrozów, 
będąc odprzężone, kładą się na właściciela i ogrzewa­
ją  go swojem ciepłem. Kiedy jeszcze są szczeniętami, 
zdTciz po odstawieniu, umieszczają ich w oddzielnym 
dole, gdzie ani psów innych, ani ludzi nie widzą, m a­
ją c  sobie rzucaną tam żywność głównie składającą się 
z ryb świeżych. Gdy już wyrosną, wydobywają ich z 
dołu i odrazu, ze starem i i wyuczonemi zaprzęgają. 
Wtedy tak  z obawy psów innych, których nigdy nie- 
Widziały i ludzi z któremi żadnej styczności niemiały 
szarpią się i biegną co tylko sił mają, ciągnąc z ła ­
twością ciężar; a po kilku takich krótkich, i ponowio­
nych próbach, stają się do użytku, czyli do odbywania 
większych podróży przygotowane. Psy te nigdy nie- 
przywiążą się do swego właściciela, ciągle tylko drżą 
przed nim uważając go zawsze za obcego sobie, i je ­
dynie tylko z obawy', wypełniają rozkazy jego. Jakaż 
ogromna różnica, pomiędzy naszym pudłem, a choćby 
nawet i uajpośledniejszego gatunku psiną! Podobnie 
ja k  ich bieguny, i sami Kamczadanie żyją prawie tylko 
rybami, które w ich rzekach, i to takie naprzykład 
gatunki jak  Łososie do bajecznej obfitości dochodzą. 
Jakkolwiek zaś powszechne jest u nas zdanie o szko­
dliwości ryb dla zdrowia, Kamczadanie jednakże nie- 
stwierdzają tego na sobie, dosięgając zazwyczaj 80 lat 
•fcycia, przy ciągłym aż do ostatniej chwili ruchu i za 
jęciach; a co najważniejsza, że zabierają z sobą do 
grobu wszystkie zazwyczaj i to zdrowo zachowane 
zęby-

Z doświadczenia już wiemy, że tak  dzikie zwierzę­
ta  jak  ptastwo, nie tylko po naszych lasach i gajach, 
ale wszędzie bez wyjątku, trzym a się najbardziej tych 
miejsc, które obfitują w wody. Owóż jako przykład 
Zwierzęcego lnstyn ctu, i koniecznej potrzeby dla nich 
tej wody, udziela nam jeden z Korrespondentów n a ­
szych. ciekawy w tym względzie szczegół. Na wscho­
dzie (pisze on), skutkiem nadzwyczajnych upałów i 
braku deszczów, a stąd suszy ogólnej, i niedostatku 
Wody; mieszkańcy Kirgizkiego stepu, opuszczając 
głąb takowego, ciągną całemi gromadami nad brzegi 
rzek, dla zbliżenia się do wody. Rozumie się że w te­
dy pędzą przed sobą całe stada trzód jakie w obfi­
tym w trawy stepie hodują, jak  owce, konie i t. p. 
Owóż każde z tych stad, powiększone zostało nowe- 
hji przybyszami, ciągnącemi także z głębi stepów za 
hiemi, to jest sarnam i czyli jak  tu  je  zowią dzikie-

(*)

mi kozami. Zwierzęta te pomimo znanej swej dziko­
ści, tak  się zespoliły z owemi swojskiemi trzodami, 
że stanowią z niemi jedną i nierozdzielną całość, a 
właściciele tych stad, chwytają je, ale tylko o tyle o 
ile potrzeba, dla przysposobienia z nich zapasów źy- 
wności. W innych miejscach, podobne wędrówki bu­
dziłyby obawę, aby za owemi stadami nie pociągnęły 
także również za żywnością i wodą, i inne ale już 
drapieżne zwierzęta, a jak w owym stepie to tygry­
sy, lecz ci nowi nomadzi, nie robią sobie nic z tego 
i z taką obojętnością na tygrysów polują, ja k  my np! 
na wilki lub dziki.

Fryzjer Paryzki Felix, ciężki zda przed PANEM 
BOGIEM rachunek, za wynalezione przez siebie ogo­
ny, k tóre w kształcie kolosalnego pukla przytw ierdza­
ją  elegantki z tyłu głowy, zastępując tym sposobem 
domorodny warkocz pięknie i czysto upleciony. Stary 
kawalerzysta dowmdził, że u niego w plutonie daleko 
zgrabniej, w czasie słoty, ogony koniom podwiązywali. 
Co prawda to prawda, że schludny warkoczyk daleko 
piękniej wygląda, niżeli owe kaptury pokrywające, 
częstokroć istne ptasie gniazdo wcale nieuczesanych 
włosów, które się pod niemi kryją, jakby rupiecie" za 
parawanem. Za takie dictum acerbum zgromiliśmy 
starego mantykę, który w nie swoje rzeczy się wdaje; 
to jednak śmiało powiedzieć możemy, że o ile możno­
ści, nie należy się silić na poprawienie dzieła samej 
natury. Forem na główka schludnie uczesana nic zda­
niem naszem niezyskuje na dodatkach anormalnych, 
do których artystyczne oko z trudnością się przyzwy­
czaja. Starożytne posągi, te arcydzieła smaku, nigdy 
nas nie rażą nadzwyczajnemi formami, gdy tymczasem 
w parę zaledwie la t po ustąpieniu jakiejkolwiek excen- 
trycznej mody, już cała onej anormalność a nawet 
śmieszność nas uderza. Wenus i Niobe wiecznie pię- 
knemi będą. a pierwsza jednak gorseta nieużywała 
i nie pragnęła rywalizować z osą, druga zaś żadnych 
nadzwyczajnych arcy-puklów niezawijała. Medium te- 
nuere beati, co znaczy po Polsku: zaczesuj włosy g ład­
ko i staraj się by w głowie nie było łupieży.

Stolica Danji Kopenhaga, mocno obwarowana, na 
brzegu wyspy Seeland i Amag zbudowana, położenie 
ma malowniczo powabne i należy do najpiękniejszych 
m iast w Europie, gdzie najcelniejsze gmachy: Ratusz 
z napisem na froncie: Prawo i Sąd bronią kraj i ludzi 
(Med Loy skalman Landbydgge); Giełda, z wieżą szcze­
gólnego kształtu  zakończoną czterema smokami 
skrzydlateini, których głowy skierowane ku czterem 
stronom  świata, a ogony splątane do góry podnie­
sione, stanowią jej zakończenie. Kościół K atedralny 
PANNY MARJI (Frue Kirke) bardzo piękny, skoń­
czony dopiero 1829 r., zdobią go arcydzieła sławne­
go rzeźbiarza Therwaldsena, jako to: po obydwu s tro ­
nach nawy środkowej dwunastu rozstawionych Apo­
stołów, w Ołtarzu ZBAWICIEL świata, sta tua  9 
stóp wysoka, przed Ołtarzem Anioł klęczący z m u­
szlą w ręku jako chrzcielnica, płasko-rzeźby po obu 
bokach przy wstępie do Kościoła i wypukło-rzeźby 
na froncie, Kościół otej TRÓJCY z wieżą okrągłą, 
w której schody kręcone bez stopni są tak  szerokie 
i z tak łagodną pochyłością , że można powozem 
w cztery konie obok zaprzężonym, aż do wierzchoł-
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t a  wjechać, gdzie na płaskim dachu, zbudowano 
Obserwatorjum  Astronomiczne. Teatr z napisem: „Nie 
ty lko  dla zabawy.” Zamki: Christiansburg, Rosen- 
b u rg  Charlottenburg. W ielka liczba zakładów dobro­
czynnych, sławne fabryki i Muzeum Thorwaldsena, 
mieszczące tylko jego dzieła.

W tych czasach odbywały się we Francji wystawy 
rolnicze w dwunastu miastach, do półtora miljona 
franków wydano na nagrody za najlepsze zwierzęta 
i narzędzia rolnicze, oraz odznaczającym się gorliwo­
ścią i pracą służącym. Na zebraniach tych roztrząsa­
ne były także różne kwestje, gospodarstwa wiejskiego 
dotyczące. Między innemi zwracano uwagę na sto­
sunki między dzierżawcami a właścicielami, w wielu 
miejscowościach pierwsi są niejako entrepreneram i 
robót rolniczych i dzielą się plonem i przychówkiem. 
Zapewne nasze pisma rolnicze bliższe szczegóły nam 
o tych wystawach dostarczą.

W dniu 14tym b. m. w Passy pod Paryżem, zasnęła 
w BOGU Alexandra z Hrabiów Steckich Aiężna R a­
dziwiłłowa, wdowa po Xięciu Michale Radziwtlte, by­
łym  Senatorze Wojewodzie Królestwa Polskiego. Zdo­
bna najwznioślejszemi przymiotami serca i duszy, 
Pani ta, nieograniczoną dobrocią i słodyczą zniewa­
la ła  wszystkich, którzy mieli szczęście bliżej jej byc 
znanemi. W ierna przyjaciółka, do grobu poniosła bo­
leść po utracie ś. p. Xiężnej Teressy Jabłonowskiej, 
k tó rą  od la t młodocianych Siostrzynem sercem umiło­
wała. Jako znaną z wysokiego arlystycznego wykształ­
cenia, tutejsze Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
zaliczyło ś. p. Xiężuę "w poczet swych Członków ho­
norowych, a ślady wytwornego jej smaku pozostały 
w rezydencjach, do upiększenia których rękę przyło­
żyła, mianowicie zaś w Szpanowie na Wołyniu, w Kró­
likarni pod W arszawą, w Nieborowie i w słynnej 
Arkadji, gdzie ostatniemi czasy wzniesiony został pod 
jej kierunkiem  prześliczny pałacyk, z którego niestety 
korzystać już nie miała. Pozostawia ś. p. Xiężna po sobie 
2ch synów, Karola i Zygmunta, tudzież Michalinę Hr: 
Rzyszczewską. Nabożeństwo żałobne odbyło się za 
spokój jej duszy w miejscowym Kościele wr Passy, 
gdzie i zwłoki ś. p. Xiężny wobec najbliższej a obecnej 
rodziny, złożone zostały. ,

Jutro o godz: 1 0 '/2 z rana, w Kościele XX. Bernar­
dynów,, odbędzie się żałobne Nabożeństwo za duszę 
ś. p. Ludwika Brylla, Archiwisty przy Trybunale Sie­
dleckim* na które w nieobecności Rodziców i Braci, 
Fam iljazaprasza Krewnych i Przyjaciół zmarłego.

J 1 (1055).
Zaspokój duszy ś. p. Salomei z Szumańskich, Igo 

ślubu Buckiej, 2go Wilczyńskiej, jako w rocznicę sko­
nu, odbędzie się Msza Śta żałobna, jutro o godz: lOej 
rano w kościele 0 0 .  Kapucynów; na którą, w sm utku 
pozostałe Dzieci, zapraszają uprzejmie Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. (1102)

Leon Kowalewski Em eryt, przeżywszy la t 83, po 
ciężkiej słabości, opatrzony ś ś .  SAKRAMENTAMI, 
wczoraj rozstał ńę z tym światem. Pozostałe Dzieci 
i  Wnuki, zapraszają Krewnych i Kolegów zmarłego, 
na  exportacje zwłok, ju tro  o" godzinie 7ej z południa, 
z Kaplicy XX. Reformatów, na cmentarz Powązkow­
ski. (1103.)

Syn ś. p. Ignacego i Franciszki z Syczewskich m ał­
żonków Bentkowskich, najuprzejmiej zaprasza Fami- 
lję, Przyjaciół i Znajomych,, na żałobną M s z ę  za Ich 
dusze, w d. 28 b. m.' to jest we Czwartek o godz: H e j 
wKościele XX. Bernardynów, odbyć się mającą. (1107).

Wczoraj, opatrzony ŚS. SAKRAMENTAMI, prze­
niósł się do wieczności, Jan  Kochanowski, Em eryt, 
Obywatel, przeżywszy la t 84. Exportacja zwłok jego, 
odbędzie się dnia jutrzejszego, o godz: 5tej po połu­
dniu, z Kościoła Śgo K a r o l a  Boromeusza, przy ulicy 
Chłodnej, na cmentarz Powązkowski; na którą, pozo­
stała  Żona, Dzieci i Wnuki, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. (1070).

Paweł Kowalski, Obywatel, przybyły na kurację do 
m. Warszawy z Gub: Wołyńskiej, zm arł onegdaj w wie­
ku la t 54. Wyprowadzenie zwłok, nastąpi dziś o go­
dzinie 5tej po południu, z Kaplicy XX. Reformatów, 
na cmentarz Powązkowski; na które Siostra, zaprasza 
Znajomych. (1069).

Komora Celna Igo rzędu Nieszawa, ogłasza niniej- 
szem, że w dniu 20 Lipca (1 Sierp ) r. b., w mieście Nie­
szawie, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licyta­
cję towarów, prawnej konfiskacie uległych, a miano­
wicie : jedwabnych, pół-jedwabnych, wełnianych, ba­
wełnianych wyrobów, i różnych galanteryjnych przed­
miotów, oszacowanych na summę rs. 2,978 kop :43y2.

(Dz: Warsz:).
Wczoraj wyjechali z Warszawy: Tajny Radca Groot, 

do Petersburga; oraz Szambelan Dworu Hr: Vruski, 
w Gubernją Lubelską.

Wczorajsze przedstawienie pięcio-aktowej komedji 
Fenilleta Montjoie, było jednem z udatniejszych wido­
wisk. Utwór ten utalentowanego pisarza, wybornie 
odegrany, nie małe sprawił wrażenie. W świetnej 
epoce cywilizacji i postępu, którym tak często chełpić 
się lubiemy, wśród szerzącego się zamiłowania zbytku 
i wygód materjalnych, sobkostwo i lekceważenie n a j­
szlachetniejszych wierzeń i uczuć w spółeczeństwie 
bierze górę i nieraz główną staje się sprężyną naszych 
działań. Montjoie, to typ człowieka, co dla bytu i zna­
czenia, a nawet chwilowych przyjemności zdeptał naj­
świętsze obowiązki i uczucia, co dla niegodziwego 
acz prawnego zysku, nie wahał się wtrącić w gról 
przyjaciela, na którego syna mordercze potem pod­
niósł żelazo, jakkolwiek poprzednio rękę córki chciał 
mu oddać, a następnie własne dzieci i m atkę ich ode­
pchnął, gdy się w obronie praw swoich odezwać śmia 
ła. W końcu dopiero ozwało się w nim sumienie i 
zwróciło go na drogę obowiązku i prawdy. P. Brin- 
deau doskonale wywiązał się z tej roli, k tórą  do naj 
szczęśliwszych jego kreacji zaliczamy. Pani S t  Mart 
w roli żony rozwinęła potęgę swego talentu i zasobj 
uczucia jakiem i gra jej zawsze odznacza się, co ró 
wnież o P. Candeilh powiedzie możemy. Pani Millei 
z niewymownym wdziękiem i zachwycającą prawda 
czem w  rolach naiwnych celuje, oddała rolę córki 
Inni artyści niemniej usilnie starań się wywiązać z icl 
zadania. Słowem przedstawienie powiodło się najzu 
pełniej, a częste oklaski widzów stwierdziły to prze 
konanie, iż publiczność nie tylko szuka zabawy ale 
chętnie przyjmuje wrażenia, jakiemi utwór poważn; 
tendencji natchnąć ją  zdoła. Słyszeliśmy, że P. Chę
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dzinski, la t  33 mający, n niew iadom ych  przy-
ulicy G arbarskiej zamiesz; , }, Naty cli m iasto-issSlSs”^
w ypadku tym  zawiadom iony Pom ocnik Na-

W  W łocław ku w dniu  5 ( 1 7 ^ ;  m ^azu ^  W arszaw .
czelnika wojennego Noworosyjskiego drago-
sko-Bydgoskiej, .M ajo*pułku "® w® 3 ą j i  U n ^ d z ^ -
nów ^ a r t z ,  w łocławskim Rz: Radca Stanu Peucker 
i lo n a  Członka tejże Komisji Pani Kabłukow, utonęli 
w Wiśle skutkiem przewrócenia się czółnm

xu  7»rnmadzeniu Starszych Członków Zakonu XX. k Prowincji Wielkopolskiej, w Klasztorze

SSSsiM asa*?
A kuszerka, k tó ra  daw n.q  m ieszkała 

w K ońskich, raczy się ja k  najspieszniej zg 
telu D ziekanka, pod Nr 17 m ieszkania. (1105).

umyślnie do Cesarza Maxymiljana, dając mu do zio-
•/limienia że byłby bardzo wdzięcznym, gdyby Ma y
mili an I,tak  rzeczy urządził, iżby wojska francuzkiej

Jo an  hieżacej zimy z Mexyku wycofaue być mo0t„.
P o n i e w a ż  jednak Cesarz .VUxymiljan przekonał się na
mieiseu O niemożności zadośćuczynienia tem u ząda-

iu przeto prosił teścia, aby bronił jego interesów u niu, pizeto p _  Drou de Lhuys przybyłCesarza 1'iancuzow. j /

d l pRUSYbye « r« » . -'i™  U p « L -  .K reu sz e itim g - po-

J i z o j e  «  M .  ^ 7 ”  ”S d S “

l ik ie f  P o d lu g F i Je n e™ IH ak e  nio powinien

nvch, a upoważnię t  k rzyczącem naruszę-

bnrga ”*■ * * ' mem prawa ^wią g R e n d s b u r g u ,  i poczy-
?  Z fiT e  £  um» t a , Ł m  p o l i t y c y  J a , 
S  sprawa ta  z .  oh,, pociggme, zalezeo
kie następstwa sp , ,  ^ jo ^ o w a  trzymać się
I t  “ bod le ż .  " i S m i s w w s k , e j  polityki, dla

ips/kadzania wielkim mocarstwom. W takim razieprzeszkadzali j k lóra  prze.

m iwe eierplhroSci. Ten/e dzionn.k zaprzecza 
p“ ,p Ł Sw.nPemn przez „ ta d e p , |M g .‘  P ro so * , 

zamiarowi rozszerzenia się. (&«»■ « g ) .

Wiadomości Zagraniczne.

S s z a  Mówią tylko wiele o wstąpieniu całej Danji
S $ k u n i e J i e c k i e g o , j a k k o l w i e k p a n ^ e p r« k ^

■ ss^ sifisiw B ra d fo rd .-  Lord Derby wraca uo zui .
_  Dotychczas nie zdołano wpaść n a  ślad m  J  
u  n r ia e s  — Na dzisiejszem posiedzeniu P arlam en tu  
znajdow ało s i ę  bardzo m ało członków. -  O statm eM  
a  1  nanow alv w Londynie nadzw yczajne upały, 
w  naóle ze w szystk ich  stron  k ra ju  użala ją się na su- 

Z !  A - . T K S S .  nie zaszkodzi ooa

rza Marokańskiego, jak  donosi „moiu 
renrezentantów Państw zagranicznych okólnik n a s t | 
nmacy '• „Zawiadamiam Pana, żeWładca nasz stosownie 
do obowiązujących traktatów  w całem swem Państwie 
y a n r o w a d z i ł  swobodę hand low ą/ Amerykańskie pa­
rostatki związkowe „Kearsage i S a c ^ m e n 0, wp y 
_„VV 7nowu na morze z przystani Bulonskiej. r  rega A i  rS azkow a „Niagara stoi od onegdaj pod An-
tw ernia P a tr ie "  donosi, że wczoraj słyszano po tw erp ją .— „ r a , „ .  . . że tym  razem  rze-
P eacam p silną  kanonadę. Zdaje się okrętam i
czywiście m ia ła  £ Bp Ł

do A lex .jd .3 i i po 
scy przy Dy n , i  daiSZą drogę do

r„cz- S i t :do P arVża i bezzwłocznie wyjechał w dalszą po 
dróż do Vichy. Słychać, że Cesarz Napoleon pisał

Ostatnie Wiadomości.
Telegram z W iednia datowany 24go b. m. donosi,

2e tegoż dnia mieli tam  przybyć Pełnomocnicy Duń­
scy, a nazajutrz m iała nastąpić wymian p 
cnictw — Podług Drezdeńskiego telegram u „Oesterr 
Constit: Ztg”. Jenerał Hake miał być usuuięty od obo­
wiązku dowodzącego wojskami Związkowemi exeku- 
cvinemh— Król Pruski przybył 23go Lipca wieczór do 
Gasteiu, gdzie go uroczyście
Xiąże Reuss, M inister wojny Roon, M inister s tanu  
von Auerswald i inne dostojne osoby, oraz goście ba-

" ' w l e ś ć o ^ t b S n F l a c d r j i  . K f U d c z k ł i m ł

M a X fa ta ie  sits b ,«  p e» n ,. d o ta ste T -go małżeństwa zapewmonebyc mają prawa do następ

S tNaa p o S z e n iu  Wiirtembergskiej Izby Deputowa­
nych dnia 23 h. m., uchwalono większością 85 głosów nycn unia za u. i , wynurzający rozliczne ży-
przeciw 1 adresi do , dQ reorganizacji sądowni-
czenia, a między n  ^  Schl' Ztg” utrzymuje, że P .

£ M US  - t Ś S S f iże
^  D z k n n ik f S y ° S a2 22 b- m‘ utrzym ują, że na o- 
sta^niej Radzie n i t e ^ P

S d p S u  -  Wiadomości z New-York dochodzą do 
16 Linca Krążyła tam pogłoska, że Jenera ł związko- 

n  „1 mint /aiać Petersburg. Skonfederowam ro ­
wy G iant, , W ashingtonu za Potomak, ale
mfeli z a b r a ć  ogromną zdobycz. Słychać, że zamiarem 
k h  i e s t  atakować z tyłu arrnję G rania. Wieść mesie 
że związkowy Jenerał Sherman, dotarł w Georgji do 
fortyfikacji Atalanty. (Ind. Bek).
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R o z m a i to ś c i .  Członek Insty tu tu  Francuzkiego i 
Senator P. de Saulcy, przedsięwziął nową wyprawę 
do Jerozolimy Towarzyszyli mu X. Michoń, autor 
rozmaitych aitykułów o sztuce judejskiej i P. Sac- 
m an, znany z swych fotografji pomników Jerozolimy 
i pomyślnych poszukiwań na wyspie Rhodus. Po- 
d ug doniesień dzienników, rezultaty ostatniej wy­
prawy P. de Saulcy były nader szczęśliwe. On i to ­
warzysze jego mieli sposobność zbadania takich czę- 
ci wiątyni Salomonowej, które dzięki fanatyzmowi 

? U| dotychczas udawało się widzieć nie wielu 
p rożmkom Europejskim i to potajemnie; pobudo- 

! ,om rusztowauia, zdejmowali odciski z ułamków 
rzezb i przerysowali szczątki architektoniczne świą- 
n 1 kammonowej, oszczędzone przez pożar przy 

zdobyciu Jerozolimy przez Cesarza Tytusa. Ale naj- 
ważniejszem co do rezultatu  zajęciem wyprawy było 
odkopanie obszernego nekropolis, znanego pod n a ­
zwą „Grobów Królów,” a u Mahometan zwanego 
Abour-el-Moluk, leżącego wewnątrz okręgu miasta 
Jerozolimy. Historyk Flawjusz Józef opowiada, że H e­
rod Wielki naruszył świętość grobów Królewskich, 
złupiwszy grób Króla Dawida, zkąd wydobył wiel­
kie bogactwa. Ale potem opanował go taki prze­
strach, źe kazał przy wejściu do grobu Krojów wznieść 
pomnik kosztujący znaczne summy. Ten to pomnik 
został szczęśliwie znaleziony teraz przez P. de Saulcy, 
w kupie rozwalin i gruzów, k tóre zawalają główne 
wejścia do grobów Królów. Nakoqiec P. de Sauley, 
m iał trudne do uwierzenia szczęście: w grobach Kró­
lów odkrył on nigdy i przez nikogo nie tkniętą izbę 
pogrzebową, do której wejście było zamurowane na­
der sztucznie. W sali tej s ta ł sarkofag, na którym 
spoczywały zwłoki Króla Judei (którego nazwisko P. 
de Saulcy dotychczas przechowuje w tajemnicy). Na 
przedniej części sarkofagu marmurowego znajduje 
się wielki napis literami hebrajskiemi, których for­
ma wskazuje starożytną epokę. Skoro powietrze zewnę­
trzne dostało się do podziemia, wówczas trup Króle­
wski, leżący w sarkofagu, rozsypał się w proch. Pomnik 
ten jedyny w swym rodzaju, a którem u podobnego nie 
posiada żadne Muzeum europejskie, obecnie przenie­
siony został do Mazeum Luwru, gdzie w razz innem i 
Odkrytemi przez P. de Saulcy, stanowić będzie nowy i 
nadzwyczaj ciekawy oddział. Należy się spodziewać, że 

j, saulcy, nie podający żadnych wiadomości o swych 
odkryciach, wyda o nich wkrótce osobne dzieło. —W je­
dnym z dzienników francuzkich było następne donie­
sienie: Wczoraj podobało się BOGU powołać do swej 
cnwały moją żonę, m atkę trojga dzieci i jednej cór- 
Ki. Ponieważ wyrabiają się u mnie ciągle gorsety 
w . szwu, zapraszam przeto wszystkich moich przy­
jaciół, których ta  s tra ta  nieodżałowana obchodzi a- 
■I—mme swem zaufaniem i nadal zaszczycać raczyli.

B o t  ,**!)®yJecSiaIi do W a rsz a w y :
F lo r ja n  OK * w Si a -w 0 b : z u S0Szcza n r  613; Jack o w sk i 
Ob: 2 Zaborow a ny n r  613; S trzeszew sk i F ra n c isz e k  784.

,  k o l e j ą  ż e l a z n ą :  K leczkow ski J ó z e f
A dw okat i X iąd z  P o m p eck i M ich a ł P rob o szcz  do S zczaw n icy  
R o m k ie r  A d am  H r: do S a lzb ru n ; S ta rz e ń sk i H en ry k  H r: do 
re p l i tz :  S tegm an  J u lju s z  K u p iec  do L ondynu .

DONIESIENIA..
S ę d z i a  K o m i s a r z  m a s s y  u i i a d ł o ś e i  A l e

x a n d r a  W a m b ą e l , . _  Wzywa w s z f f i c h  w lrz fc lT i
m assy  u p a d ło śc i A le x a n d ra  W am b ach , ab y  sie w d n iu  16 
( 28 ) L ip c a  r  b., o godzin ie  5ej z p o łu d n ia  w Y r ^ u n a l e  L n -  
d low ym  w W a rsz aw ie  w do m u  p o d  N r  549 u rzęd u jący m  o- 
sob iśc ie  lu b  p rz e z  um ocow anych  szczegó ln ie  do tego  p e łn o ­
m ocników  staw ili, a  to  w celu  p o d a n ia  p o tró jn e j l i s ty  k a n ­
dy d a tó w  na  S yndyków  tym czasow ych  m assy  upad ło śc i A le­
x a n d ra  W a m b a c h .— W a rsz a w a  d n ia  l l  (23) L ip c a  18 64  r  — 
J .  L  B a u e r l c i m l  (Dz: W ar:). (N r 1051).

ISyrekeji. jprń«: Żelaznych W arszawsko- 
Wsedenskiej i arszaiwsko-ByilgosUle-j.- 

o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż  zapew n io n y  T ary ffa
r a h s f  ,no  I3t0iPf  1361 r ’ P rzew ożą cym  w ęgiel k a m ie n n f  

a b a t 1 0 /o z o p ła ty  tra n sp o rto w e j od k a ż d y c h  10,000 k o rcv  
w ciągu lednego  ro k u  dow iezionych  D rogą Ż e la z n ą  do je d n e j 
i (e jze  sam ej s ta c ji, z a  zezw oleniem  W ła d z y  W yższej z  d 
^  b ie rp m a  r. b., u ch y lonym  z o s ta je . (N r 106 1 ).

8 , » » « B A  w P ow iecie  P i o t S ^ k i S T m a j ^ T ^ M ^ o  
Ogfości ogolnej w łók  b lizko  2 8 0 , a  fo lw arcznej o k o ło  w łókK  
© 70i w czem  b o ró w  w łó k  94 i łą k  z  p as tw isk am i n o -0  
_ m iędzy  r z e k ą  W a r tą  i W ie rc ic ą  w łó k  p rz e sz ło  40 z b a r-®  
Cozo p o rząd n em i b u d y n k am i g o sp o d a rcz em i, G o rze ln ia  8
\ lŚ m Wiiirem ’ T W^ ta rz e m  ż J wym  i m artw ym , są  do s p rz e -5  
© d am a bez  p o śred n ic tw a; w iadom ość b liż sz ą  m o żn a  o t r z y - •

n ? c v  N o w ^ Ś  ’T w N e r 4 n a  2em P '§ trz e  od f ro n tu  p r z y f  
Xuiicy N ow y Św iat N er 1315, do godz: 9ei ra n o  i od 3 ei 8

,053)- g
M ł o d z i e n i e c  w yższych 

m en d ac jam i, m ogący  pew ną k au c ję  złożyć, p rag n ie  n o ś ^ e ’

(N r 984).

Wypraktykowany

Rządca Dóbr, Niemiec, z Saxonji,
op a trzo n y  w ch lu b n e  św iadectw a, p o sz u k u je  m iejsca  

j[U I111 B z ą d c ę  B ó b r . — W iadom ość p rzy  u licy  K ró  
|  lew skiej, pod  N rem  1065, u  N a d -In ż y n ie ra  te le g ra -  
g/ ncznego P a n a  H o rn , w dom-u P . G lock, obok Sas- 
“  kiego O grodu . (N r 9 0 1 .)

S i A P E Ł l J S Z E  Paryzkie wysokie, KORTY 
Angielskie i KOEDRY wełniane, nadeszły w tych 
dniach do Składu Sukna i Płótna, Ferdynanda Kessel 
przy ulicy Senatorskiej Nro 467«, wprost XX. Refor­
matów. (590 .

I g n a ^ O h ^ f f R n l  B ie lsk i 0 b : do H o ro sty ty ; B oski 
k u rsk a . °żego; Z aw ad zk i M ax y m iljan  Ob: do Sobie-

E d m u d  Ob: z P a r A rn o u x  R eviere

P ra w a  z  B e rlin a  n r  135^  1713; O kolsk i A n to n i K a n d y d a t

FELIX BIELAWSKI,
 ̂ w W ro c ław iu  u lica  O ław ska N r  7 (O iau e rs tra sse ). 

P o leca  K a n to r  swój K om m issy jno -R o ln iczy , w ce lu  z a ­
ła tw ia n ia  do P o lsk i in te re ssó w  w szelk iego ro d za ju , j a ­
ko  to: k u p n a  i p rz e d a ż e  d ó b r, lasów  i p ro d u k tó w  
z iem sk ich , an g ażo w an ia  u rzęd n ik ó w , g o sp o d arczy ch  i  
fab rycznych , rzem ieśln ik ó w  ró ż n y c h  fachów , g u w e r­
n a n te k , bon  i t. d  P o d e jm u je  się ró w n ież  p rz e sy ła n ia  V  
m ach in  fab ry c zn y ch  i n a rz ę d z i g o sp o d a rsk ich  z  fą b ry k  R 

j na jce ln ie jszych . (899) f

O S  T K  a  E *  E X I  E.
A V e x e l  w ystaw iony  p rzezem n ie  n a  rzecz  B. W ach sm an  n a  
sum m ę Rs. 6,500, o s trzeg am  ażeb y  n ik t  takow ego  nie n ab y ł 
gdyż W ex el te n  zap łaco n y , n abyw ca za tem  n ic  skorzvstaA  
m e m o ż e . -  Leopold B r i e c l i  z K alisza . (Nr 9 5 6 )
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V 1 V I E L H I  T R A I S P O K T

m o s i ę ż n y c h  I T O M B A K O W Y C H ,
injrozm aitszych gatunków , fasonów  i w ielk o śc i,-o raz  do ty ch że  TAC, ow alnych , o k rąg ły ch  i 

MISECZEK, o trz y m a ł M A G A Z  1ST H E B B A X Y ,

!p rz y  u licy  K rakow :-P rzedm : N ° 455/6 w dom u W . D o b ry cza , w p ro st nowego Z ja z d u  do W is ły , w W arsz aw ie ,
k tó re  po cen ach  j a k  n a ju m ia rk o w ań szy c h  w w iększych  n a r tia c h . o raz  noiedvnczo. SDi'zedaia sie . ’ »

D o teg o ż  H an d lu  p o trz e b n y  j e s t  E C Z E l i ,

Fabryka M acltin Tow arzystwa Ż eglugi 
Parow ej potl (in n ą  Andrzej H rabiaZam oJ- 
sk i et Coniji. — M a zaszczy t zaw iadom ić  P o siadaczy  
Obligów  W s p ó łk i Ż eg lug i P aro w ej le j  i 2 ej se rji, iż  takow e 
p rzy jm ow ać b ęd z ie  a l p a r i j a k o  go tow iznę  p rzy  zak u p ie  m a ­
ch in  w te jż e  F a b ry c e . Z aw iad am ia  rów nież  in teresow anych , 
iż  p o d e jm u je  się  budow y m ach in  parow ych  i ro ln iczych , o- 
ra z  k o tłó w  w szelk iego  ro d z a ju , j a k  n iem nie j re p e ra c ji ty c h ­
że , po cen ach  u m iark o w an y ch , w czas ie  j a k  n a jk ró tsz y m .- -  
W a rsz a w a  d. 21 L ip c a  1864 r . — D y re k to r  F a b ry k i M achin , 
Pietraszek . (N r 10 5 2 ).

\ ZARZĄD ZAKŁADU ZDROJOWEGO 
 ̂ w  Szczaw n icy .

- Poleca Szanownej Publiczności? szczególnie PP. |  
i Właścicielom Aptek i Handlom Materjalnym, jako j 
|  nową zdobycz balnoterapeutvczna: ■ |
i P A S T f Ł H I  S a S C K A 'W J f lC M I E , |  
\tudzież S O Ł  W T Ł I l G O W A i ą ,  zawie-\ 
|  rającą podstawę zdroju Magdaleny, 5
i które to wyroby chemiczne na posiedzeniu Komis-j 
*sjiBalneologicznej C. K. Towarzystwa naukowego? 
|  w Krakowie, za zbawienne uznane zostały. 
i  Wedle zdania znakomitych Lekarzy: Ś

a) P A S T Y L K I  § Ż € K A W I I € -  
5 S C I JE, skutkują głównie w przypadkach niestra- » 
1 wności z przepełnienia żołądka, w zgadze i paleniu] 
jjw dołku podsercouiym, przeciągłym, nieżycie żołąd- ? 
s ka (zaflegmieniu), w osłabieniu tegoż z odęciem» 
| i  zatkaniu trzew, w cierpieniach dnawych igośćco-l 
\ wy eh, kamykach żółciowych i nerkowych, w skrofu- \ 
iłach  z obrzmieniem gruczołów. *
i b) SOŁ SżCż llł/Y  1C l i  ii uj . t a i  SA.:k we wszy-J
i stkich przypadach, gdzie wody ze Zdroju Magdale-1 
jny używają się, jako dodatek bardzo skuteczny dof 
i kąpieli, tudzież wewnętrznie w zatkaniu trzew łaj- > 
jnistem. |
ł Pudełko zawierające 64 pastylek z przepisem ich { 
juźywania 7u łutów wagi Wied:, kosztuje na miej-ł 
»scu Szczawnicy 65 kr. w. a.; Flakony mieszczące! 
|  w sobie 1 funt wagi w. soli z źródła Magdaleny, 2« 
f złr:; flakony y2 funtowe 1 złr: w. a. (Nr 330). {

P o trz e b n y  j e s t  R z ą d c a  domu, z  kaucją, k ilk a n a ś c ie  
ty sięcy  z ło ty ch  w ynoszącą , o beznany  z p rzep isam i P o licy j- 
ńem i i A d m in istracy jn em i. W iadom ość p rz y  u licy  N ow olipki, 
N r 2403 lit: C, ró g  N ow o-K arm elick ie j, n  W łaśc ic ie la  dom u. 
(N r 833).

k tó ry  u k o ń c z y ł p rzy n a jm n ie j 3 k laśsy . (N r 1 0 5 0 ). #
‘ “  10 ^  5̂ » o ^

W ydział G órnictw a przy K om isji R ządo­
wej IPrzycbodu i Skarbu.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż w b iu rz e  je g o  w d. 
20  L ip c a  (1 S ie rp n ia )  r. b ., o godzin ie  le j po p o łu d n iu , o d ­
b ę d z ie  się lic y ta c ja , 'z a  p o śred n ic tw em  d e k la ra c ji  o p ieczę to ­
w anych , n a  p rz e d a ż  w Z a k ła d z ie  H u ty  B ankow ej w O k ręg u  
G órn iczym  Z ach o d n im  po łożonego , su row izny  koksow ej szu - 
m ow atej w g ą sk a c h  k a rb o w an y ch  pudów  10 ,0 0 0 , od ceny z a  
je d e n  p u d  n a  m iejscu  w Z a k ła d z ie  kop . 6 3 %  in  p lus.

W a d ju m  do te j l ic y ta c ji oznaczo n e  z o s ta je  n a  rs . 650 i n a  
k o sz ta  licy tacy jn e  rs . 1 2 .

W z ó r  do_ d e k la ra c ji  n a  p a p ie rz e  s tem plow ym  ceny  kop. 
75 p o d ać  się m ającej, j e s t  n as tęp u jący :

_W sk u te k  o g ło szen ia  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  z  d n ia  1 ( 13) 
L ip c a  b. r. N r  3214, p o d a ję  n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  zo b o ­
w iązu ję  się z a k u p ić  z Z a k ła d u  H u ty  B an k o w ej, • su row izny  
w g ąsk ach  k a rb o w an y ch  pudów  10 ,0 0 0 , po cen ie  r s . ... k o p ....  
w yraźn ie j .(w ypisać lite ra m i)  z a  je d e n  pu d , p o d d a ją c  s ię  
w szystk im  obow iązkom  i z a s trz e ż e n io m  w w aru n k ach  lic y ta ­
cy jnych  ob ję ty m .

Z aśw iad czen ie  K assy  N. n a  z ło żo n e  w adjum  rs. 650  i  n a  
k o s z ta  licy tacy jn e  rs . 12 do łączam , k tó r e  w ra z ie  n ie  u tr z y ­
m an ia  się n a  licy tac ji, sam  odb io rę .

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  w N . n a jb liż e j S ta c ji P o cz to w ej 
N. p o ło żo n e , (a je ż e li  w W arsz aw ie  to  w ym ienić N u m e r D o ■ 
m u). P isa łe m  w N. d n ia  ... m iesiąc a  ... 1864 ro k u . P o d n isa ć  
czy te ln ie  Im ie  i N azw isko. P

In n e  w a ru n k i m ogą być w godz in ach  słu żbow ych  p r z e j rz a ­
n e  w b iu rz e  W y d z ia łu  G órn ictw a, i u  N acz e ln ik a  Z a k ła d ó w  
G órn iczych  O k ręg u  Z achodn iego  w D ąbrow ie.

Z a rz ą d z a ją c y  W ydzia łem ,
) P u łk o w n ik  In ż e n je ró w  G órn iczych , M i ł o w a n o w .

N acze ln ik  Sekcji, K o z a r s k i .
N acz e ln ik  K an ce la rji, R  e k  1 e w s k  i. (D. W .). 

R ząd Gubecnjalmy W arszaw ski. 
P on iew aż  d w u k ro tn ie  o g łaszan e  w p ism ach  p u b liczn y ch  li­

cy tacje , n a  dostaw y  w la ta c h  1865/6, o pału  św ia tła  i s łom y 
d la  w ojsk w P ow iecie  K o n ińsk im , n ie  p rzy sz ły  do sk u tk u  d la  
n izk ich  cen , p rz e to  ponow na o tę  en trep ry z ę  lic y ta c ja , o d ­
b ędzie  się w b iu rze  tam ecznego  N acz e ln ik a  P o w ia tu  w d 28 
L ip c a  (9 S ie rp n ia )  r. b ., o godzin ie I 2 ej w p o łu d n ie , a  to  od  
c en  podw yższonych , a  m ianow icie:

Z a  p ó łk u b ic z n y  są żeń  drzew a rs. 3 kop. 39.
Z a  p u d  sło m y  kop. 2 2 .
Z a  fu n t o le ju  kop . 12 .
Z a  fu n t św iec kop . 17.
O b sze rn ie jsze  do te j licy tacji obw ieszczen ia , o ra z  w z ó r do 

d e k la ra c ji, zam ieszczone są  w D zien n ik u  G u b ern ja ln y m  W a r ­
szaw skim  N r  21 i 22  i w D zienn iku  P ow szechnym  N r  110 
114, 119, z a ś  w aru n k i do tej licy tac ji k a ż d o d z ie n n ie  o p ró c z  
k w ią t, p rz e jrz a n e  być m ogą w g o d z in ach  b iurow ych  ta k  w w y­
d z ia le  W ojskow ym  R ząd u  G ubern ja lnego , ja k o  te ż  u  N acz e l­
n ik a  P o w ia tu  K onińskiego.

G u b e rn a to r  Cywilny, J e n e ra ł  M a jo r, R o ż n o w .  
N acze ln ik  K an ce la rji, Ś w i ę t o c h o w s k i .  (D.  W. )
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PANNA
kom pletn ie uzdatn iona do ubrania I4.apeltis*y i Stroi­
ków Dam skich, oraz PAWUTA podręczna, mogą zaraz 
z n a l e ź ć  miejsce. W iadomość p o d N rem  609 przy ulicy Bie­
lańsk iej, w Składzie Towarów Łokciowych. (Nr 1100 ).

SZW ALNIA
OKRYĆ I SUKIEN DAMSKICH,

^ is tn ie ją c a  dawniej przy ulicy Granicznej, w domu zwa 
*«nym Bazar, obecnie przeniesioną została  na  ulicę Orlą 
U p o d  N r 798, do domu W. Rozena, w podworze na lsze,

« p iętro , .
w której jak  dawniej ta k  i  t e r a z  wykonywane są wszelkie' 

H U B I Ó K Y  B a r n a b i e  podług najświeższej mody,( 
M a  pomiędzy wielu innem i S a l o p y  i ® JŁ r5 'e i ® rozmai- 
R te g o  k ro ju ; S u k n i e  różnych  kształtów  gustownie u-,

f bierane lub wyszyte w ró żn e  desenie ; JPalta, Bluz- ■  
ki, i t. p., oraz Bielizna Basnska ,  słowem c a łe *  
f[ Wyprawy? wszystko świeżo, czysto i gustownie wy-Ę$ 

M kończone, a  zarazem  zalecające się bardzo t r ą  nym ro- j |  
jAjem na wszelkie figury. Chcąc zaskarb ić  sobie wzg ę y^  
■  Osób zaszczycających m nie swem zaufaniem  , wy o"}'' 
* w a m  takow e po cenach d la  wszystkich przystępnyc , a 
R z a ra z e m  na czas punktualnie  oznaczony. T akże przy] 
Hamuję wszelkie ITBIORA do przerabiania.

Podpisany ma honor zawiadomić PP . Kupców w k ra ju  za ­
m ieszkałych, oraz J JW W . i W W . Obywateli m iasta  K utna 
i  okolicy, iż od dnia l go Stycznia r .b .  po ścisłem  obracho- 
w aniu i  pokwitowaniu się wzajemnem rozwiązał, istniejącą 
w  mieście K utnie Spółkę Handlową Towarów Kolonjalnych, 
Świec i M ydła, pod firm ą: Izrael Brysz i Spółka, 
i  H andel ten  od tego czasu przeszedł na wyłączną własność 
Spólnika B. Fiszera. Dowiedziawszy się jednak , iż H an ­
del rzeczony pod dawniejszą firmą figuruje, podpisany widzi
po trzebę  przestrzedz , każdego kogo to  dotyczeć może, iż 
wszelkie in te resa  handlowe od czasu rozw iązania Spółki pod 
tąż  firm ą zawiązane, o raz  p retensje  z tąd  pochodzące nie 
obowiązują go wcale, i za  żadne stra ty  i zawody dla Publicz­
ności z nadużycia tej wyniknąć mogące, odpowiedzialnym nie

W  X ięgarni Butwelna przy ulicy K rafc-Przedm : N r 
410, w pałacu  K rasińskich, w yprzedają się następujące dzie­
ła  Polskie, po znacznie zniżonej cenie a  m ianow icie:

1) Pam ię tn ik i C batanbrianda tomów 9, cena katalogowa Złp!
36, sprzedaje się za Złp. 6 gr: 20;

2) Tajem nice Paryża  tomów 9, c. k. Złp. 36, za Złp. 8;
3) H istorja  Napoleona tom  1, duży form at, z rycinam i, c. k.

Z łp. 45, za Złp. 15;
4) R otm istrz bez roty, powieść, trzy  tomy, c. k. Z łp. 20,

za Złp. 3 gr: 10;
5) Jadźwingowie, powieść, dwa tomy c. k. Złp. 12, za Zł: 2;
6) W ieś i M iasto, powieść, P an i W ilkońskiej, dwa tomy,

c. k. Złp. 12 , za Złp. 2;
7) Sceny M ałżeńskie, powieść, dwa tomy, c. k. Z łp. 12,

za Z łp. 2;
8) Pierścionek, powieść, dwa tomy, cena katalogowa Złp. 8,

za Złp. 1 gr: 10;
9) Zofja Olkiewiczowna, powieść h istor:, trzy  tomy, c. k.

Ż łp. 2 0 , za Złp. 3 gr: 10;
10) Dzieje J a n a  I llg o , przez Rogalskiego, tom  jeden, c en ak .

Z łp . 2 0 , za  Złp. 8.
Osoby z Prowincji zechcące nabyć wszystkie wyżej wspo- 
m nione dzieła, będą m iały takow e franco nadesłane.

Pewna OSOBA płci żeńskiej, życzy sobie przyjąć m iej­
sce na  wieś na czas wakacji, do M uzyki, Śpiewu i innych 
objektów. K toby sobie takowej życzył, proszę zostawić adres 
w D rukarni K urjera. (Nr 1056).

Do sprzedania  Handel Saski i Rozmaitości, pod 
firm ą NI. € ł . ,  w raz z Towarem  Galanteryjnym  i D ystrybu­
cją Tytoniu, sprzedażą W ody Sodowej i Pieczywem, przy 
ulicy E lek toralnej, obok Banku. (Nr 1066).

Jeżeliby  kto m iał do zbycia TlterapięNiem eyera w tło - 
m aczeniu Rossyjskiem , edycji Petersburgskiej lub Kijowskiej, 
raczy uwiadomić o tern L o k ato ra  m ieszkającego pod Nrem  4, 
w domu Kozłowskiego przy ulicy W spólnej N r 1631 a, idąc 
od Kościoła Śgo A lexandra, 3ci dom od rogu po prawej stro ­
nie ulicy. Każdodziennie zastać go m ożna w domu od go­
dziny 7 do 10%  z rana. (Nr 1054).

b ę d z ie . -  Z K a lisza ,'Izrael Brysas (Nr 1003).

s  Potrzebna je s t  Pożyczka |
g »d Rs. 2,000 do 3,000, «!
®jna powiększenie Z ak ładu  Pabrycznego obecnej wartościuj 

5r s. is  OO0. W ypożyczający może mieć udział w in te res ie ,u  
£a mianowicie zajęcie s ta łe  za umówionem w ynagrodzę-^ 
jniem , a  zabezpieczenie K ap ita łu  na tym że Zakładzie, 
Sjako W spółwłaściciel, aż do wycofania go w czasie u m ó -g  
Swionem A dressa przyjm uje D rukarn ia  K urjera  W a rs z a w a  
Sskiego Poczta zaś franco poste-restan te  pod L it: K .S  
5 (Nr 1121). a

Polecam  względom łaskaw ym  Szano: Publiczności, Wa­
pno z własnych moich Kopalni, k tó re  od la t 12 ciągle Ko­
leją  Żelazną W a r s z a w s k o - W iedeńską do W arszawy sprowa- 
dzam; znane z dobroci gatunku  i korzystnej wydajności. Po

Dziś rano ciepła stopni 16, w południe ciepła stopni 23. 
Dziś rano wysokość wody na W iśle stóp 4 c. 9. (Ubywa).
Teatr Wielki. Ju tro , Z a  i p rzec iw . — Owce Pa- 

n u rg a .— Kiedy m iłość styg n ie . (Przez A rtystów  Francuz- 
kich).

M  Hipolit Siemiński A rty sta  B a le tu  T ea  
trów  W arszaw skich, zawiadam ia Szano: Publicz­
ność, iż z dniem 13 b. m. i r., rozpoczął udzielać 
Łekeje Tańców Salonowych, w m ieszkaniu 

swoim, w domu nod N r 61 w R ynku Starego-M iasta. (302).
ś l e d z i  H ollenderskich świeżych (Jiigier 

M athies) zwanych, nadszedł nowy tran sp o rt dc 
H andlu Jana Riedla, w dobroci przew yż­
szają one wszystkie poprzednie transportu . 

W  całych, pó ł i ćwierć baryłkach. (Nr 841).
M L E K A  świeżego, codzień dostać można 

przy ulicy Żelaznej podN rem  1144. (1133).
Dla brak u ,miejsca, jest do sprzedania 

sześć f i B O W  dojnych p rz y  ulicy N o­
wolipie Nro 2425. (1146). _____ _

przerw ach w dowozie, skutkiem  stagnacji w handlu, mam za- 
ać więcej W apna. Nie przedaję na  mia-m iar odtąd sprowadzać więcej .

rę  ani na  beczki, bo dla z m ie n n o śc i  r e z u l t a tu  na tem  ucier­
piałby interes kupującego, l e c z  d o p e łn ia m  sprzedaż W apna 
tylko na wagę, licząc 250  fu n tó w  netto  za  korzec. W apno 
wydaje i waży sie w beczkach b r u t t o ,  a ponieważ beczki są 
odmiennej wagi, więc p o d łu g  p rz y ję te j  z a s a d y , p o t r ą c a  się za 
k ażd ą  beczkę po  fu n tó w  20. —  M ie s z k a m  pod Nrem 1505  e, 
w d o m u  w ła sn y m . p. Hrrtz. (Nr 10' O-_______

H u r m  i i i e l d y  W a r u z a w a k l e J .  — D. 25 L ipca 
r. b . : za obligi skarbowe 100 rs. oprocz kuponu 4 /0, ząda- 
ia  rs. 90 k. 22, daja rs. 89 k. 72; za li3ty zast: 3go okresu 
oprócz kup: za 15 rs. żądają rs. 14 kop: 47%  dają  rs 
14 kop: 45% ; za akcje Głównego Tow: Rosyjskiego drog 
żelaznych, M a j ą  rs. 117 k. 75, da ją  rs. 117 k  25; za akcje 
drogi żelaznej W .-W . za sztukę, żądają rs. 78 k. 25, dają rs 
77 k. 50; za akcje drogi żelaznej W.-Bydg: po rs. 100 1 500, 
ż a d iia  rs 88 k  75. W artość kuponu bieżącego od obligow 
skarbowych rs. '1 kop: 27% , od listów zastawnych kop: 5%- 

^ W a r^ -z a a w s lŁ lę - . — Dnia 25 b. m. 
n lacono : Z a korzec pszenicy od rs. 4 k. 5 7 %  do rs. 5 kop: 
10; żyta od rs. 2 k. 47%  do rs. 2 k  87% ; owsa rs. 1 k. 85.
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W D rukarni K urje ra  W arszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rząd: wej.


